
Nr. 117. Kraków, poniedziałek 30 kwietnia 1906. Rocznik XV.

R ed a k cy a : K rak ów , G ro d zk a  5 5 . 
A d m in isfracya: S ła w k o w sk a  29 . 

Dział inseratowy: P o s e ls k a  15.
AdreB na telegramy: Naprzód Kraków.

Telefon: Redakcyi Nr. 396 , Administracyi Nr. 6 2 4 ,  
P r e n u m e r a t a  w y n o s i m ie s ię c z n ie :

i  odsytką 2 kor., bez odsyłM 1 kor. 6 0  b, 
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2 szyL, 

70 ct. ameryk.
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Konto ocekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8  halerzy, 

poniedziałkowy i poświąteozny 4 halerze.

O głoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
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wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

zoowych prenumeratorów.

O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
W y c h o d z i c o d z ie n n ie  o  go d z . 7 ^ 2  ra n o , a  w  p o n ie d z ia łk i  i  d n i p o ś w ią te c z n e  o g o d z .  1 0  ra n o .

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

W  d n iu  I  M a ja
obchodzić będzie partya socyalno- demokra­

tyczna uroczyście

Ś w ię to  p r o le ta r y a tu , 
które będzie demonstracyą za reformą wyborczą.

W  K R A K O W I E

o godz. 10 rano odbędzie się w cyrku przy 
ulicy Starowiślnej

Wielkie Zgromadzenie Ludowe
z porządkiem dziennym:

1. Ośmiogodzinny dzień roboczy i ustawo­
dawstwo ochronne.

2. Międzynarodowe braterstwo.
3. Powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 

prawo wyborcze.
Na zgromadzeniu Towarzysze i Towarzy­

szki stawić się powinni bez wyjątku z odzna­
kami przy boku.

Po zgromadzeniu

POCHÓD DEIOHSTBACYJłrY.
Po południu 

odbędzie się w Parku Dra Jordana

ZABAWA LUDOWA.
Muzyka przygrywać będzie od godz. 2 po poł. 

W stęp na zabawę 20 h. Dzieci 10 h.

W  P O D G Ó R Z U

odbędzie się o godz. 9 rano w lokalu stow. 
»Postęp« (Mały Rynek 4)

Zgromadzenie Ludowe.
Po południu Towarzysze podgórscy 

biorą udział w zabawie w Parku Dra Jordana.

Zgromadzenie ludowe
w  K r a k o w i e .

In tryg i przeciw  reform ie wyborczej. — 
Pierw szy M aja. — W ystęp jezu ity  na zgro­

madzeniu socyalistycznem .'
Po raz pierwszy od długiego czasu zdarzyło 

się wczoraj w Krakowie, że ksiądz zabrał 
głos na zgromadzeniu socyalistycznem. Przed 
laty ks. pra ła t C h o t k o w s k i  i ks. jezuita 
B a d e n i mieli tę odwagę cywilną, żeby 
przyjść na zgromadzenie robotnicze i walczyć 
oko w oko z socyalistami zapomocą argumen­
tów. Od tego czasu ograniczyli się księża do 
rzucania oszczerstw na socyalizm i ruch ro­
botniczy z ambon kościołach, gdzie im 
soeyaliśei odpowiadać nie mogli. I dopiero 
wczoraj, na zgromadzeniu ludowem w ujeż­
dżalni, znalazł się wreszcie taki ksiądz, który 
za przykładem ks. Chotkowskiego i ks. Bade- 
niego, wstąpił na trybunę i zabrał głos na 
zgromadzeniu socyalistycznem. Byłto ks. H a- 
d u c h  jezuita. Niestety, mówił on tylko same 
ogólniki, sprytnie przemilczając zachowanie 
się kleru wobec ruchu robotniczego. Zgroma­
dzeni jednak uznali ten chwalebny fakt, że 
ksiądz przyszedł na zgromadzenie bronić swych 
przekonań politycznych, uznali, że księża po­
winni tak czynić, jeżeli chcą brać udział w 
życiu politycznem, a nie nadużywać kościo 
łów do polityki: Ks. Haduch przemawiał dwu­
krotnie, bez przeszkód, zupełnie swobodnie, 
a zgromadzeni oklaskiwali demonstracyjnie 
te jego zdania, w których prawił komplemen­
ty socyalizmowi i ruchowi robotniczemu.

Zgromadzenie było nadzwyczaj liczne. Uje­
żdżalnia była przepełniona publicznością. O 
godz. 10V2 zagaił zgromadzenie tow. S u ł  
c z e w s.k i. Przewodniczącym wybrano tow. 
Sułczewskiego, jego zastępcą tow. Miarczyń- 
skiego.

0 reformie wyborczej i jej wrogach
referował tow. poseł Daszyński: Przed kilku 
tygodniami powiedziałem na zgromadzaniu 
publicznem, że nie cesarz, ani rząd dadzą 
nam reformę wyborczą — ale lud pracujący 
sam zdobędzie ją  siłą swojej solidarności. 
Jeżeliby kto sądził, że to jest przechwałka, 
to niechajby się tylko przypatrzył dzisiejsze­
mu parlamentowi, na którego dobrą wolę 
niejeden pokładał nadzieję. W  parlamencie 
dzisiejszym nie byłaby na porządku dziennym 
reforma wyborcza, gdyby nie potężna agita- 
cya wywierana przez partye socyalno-demo- 
kratyczną na całe społeczeństwo. Ale w tym 
parlamencie m a ona zadużo »przyjaciół«. W 
rzeczywistości m a ona po swojej slronie na­
rody ubogie, bez wpływu, które nie rządzą, a 
przeciw sobie ma kliki rządzące: obszarników 
polskich w Galicyi i burżuazyę niemiecką 
północnych Czech. Ta szlachta, na której o- 
pieral się rząd, która była jego filarem, dziś 
jest przeciwko reformie wyborczej, przeciwko 
rządowi.

Zgrozą przejmuje umysł szlachcica podol­
skiego myśl, że parobek jego, którego on wy­
zyskuje w straszny sposób, którego uważa za 
bydlę robocze będzie m iał tę sam ą kartkę 
wyborczą, co on, szlachcic, pan, magnat, trzę­
sący całym powiatem. Rząd br. Gautscha miał 
tych dwóch wrogów reformy wyborczej do 
pokonania.

Opór wszechniemców i burżuazyi niemiec­
kiej musiał uledz, pod wpływem potężnej a- 
gitacyi robotników, musieli się liczyć, że całe 
ubogie mieszczaństwo jest za reformą wybor­
czą. Nasi zaś szlachcice m ają na usługi dla 
swych intryg parlamentarnych starostów ga­
licyjskich. Wogóle starostowie austryaccy nie 
są wzorem urzędników, ale nigdzie niema ta ­
kich starostów jak w Galicyi.

Zdawałoby się, że w kraju tak ubogim, tak 
wynędzniałym jak  Galicya, na pierwszy od­
głos reformy wyborczej, na pierwszy odgłos 
tego, że kartka wyborcza zacznie być bronią 
polityczną, że chłop ten dotąd kopany, po­
niewierany, wypędzany nędzą za morze, bę­
dzie mógł wybrać posłów prawdziwych, we­
dług swej woli, ludność będzie tej reformy 
pożądała. Kto jednak reprezentuje ten kraj 
w parlamencie? Hr. Dzieduszycki, hr. Piniński, 
br. Błażowski, hr. Szeptycki, ks. Sapieha, a 
dalej szereg szlachciców Gniewoszów, na sza­
rym końcu kilku chłopów, jak  Szajer, Fijak, 
Wilk, Potoczek, chłopów głupich, zaprzeda­
nych w służbę szlachcicom. Na zewnątrz wy­
razem tego kraju biedaków, robotników, mie­
szczaństwa ubogiego, wzdychającego do prze­
mysłu — jest trochę szlachty i inagnateryi.

Jeśli przypatrzymy się tym posłom magnac­
kim, reprezentującym kraj ubogi, to. musimy 
powiedzieć, że posłowie ci, to oszustwo m a­
sowe, zbrodnia ucieleśniona, chodząca w biały 
dzień (okrzyki: Hańba! precz z nimi!) Ci lu­
dzie pełni władzy, drwią sobie z warstw ludo­
wych, “bo za nimi stoją opłaceni za nasze 
pieniądze starostowie, żandarmi, wojsko, po­
lieya.

Mówca opisuje dalej samowolę i gwałty 
starostów galicyjskich, którzy na skinienie ja ­
kiegoś hrabiego gotowi są zdeptać prawo, 
ustawę, godność ludzką. Stosunki są już tak 
zatrute, iż nie długo trzeba czekać na to, że 
przeciw tym ludziom gwałt i przemoc będzie 
jedynym ratunkiem i wybawieniem. W  takim 
powiecie chrzanowskim starosla wprowadził 
o s p ę ,  aby przeszkodzić agitacyi za reformą 
wyborczą. Gdzieindziej mamy tyfus i dyfteryę; 
wszystkie najniebezpieczniejsze bakcyle wy­
wleczono. Zamiast wolności tej, która uwie­
czniona jest w ustawach, mamy cały szereg 
prześladowań, szykan, wstrętnych ukłuć szpilką.

Kto wie, co jeszcze nie wyrabiałaby szla­
chta, gdyby przeciw niej nie stał proletaryat 
zorganizowany w partye socyalno-demokra- 
tyczną. Czuje to szlachta i dlatego intrygą 
parlam entarną stara  się zniweczyć żądanie 
ludu, zamazać powszechność, spaczyć ró­
wność, unicestwić bezpośredniość i tajność 
praw a wyborczego. A w intrygach tych liczy 
na tych, którzy zapewniają, że są zwolenni- 
nikami reformy wyborczej, którzy okłamują 
lud na zgromadzeniach. Aby wyjść zwycięsko, 
postanowił rząd użyć ostatniego środka: par- 
lamentaryzacyi gabinetu, utworzyć ośm tek 
ministeryalnych i dać je Niemcom, Czechom 
i Polakom; nie biurokraci, ale ludzie, stojący 
na czele stronnictw, mieli rządzić. Ale Dzie-

duszyccy i Abrahamowicze powiedzieli: my 
nie chcemy być ministrami —  stają przed 
krajem w aureoli obrońców kraju —  powia­
dają: my chcemy 128 mandatów dla kraju, 
chcemy reformy wyborczej, ale nie takiej, ja ­
ką rząd daje, nie damy się kupić. Pozostały 
dwie drogi: pierwsza to rozwiązanie parla­
mentu i rozpisanie nowych wyborów; kto jest 
przeciw rządowi, ten jest przeciw ludowi, len 
nie dostanie poparcia rządu, poparcia staro­
stów i żandarmów. Ale na to niema czasu 
z powodu zwołania delegacyj; ta  droga jest 
więc zamkniętą. Druga droga -  to dymisya 
bar. Gausteha. Na to też spekuluje szlachta. 
Powiada ona: kto chce sięgać po nasze przy- 
wi!eje, po nasze święte mandaty, temu m u­
simy dać odstraszający przykład! I muszę o- 
twarcie powiedzieć, że Dzieduszycki i Abra- 
hamowicz są to bardzo sprytni politycy...

Błąd jednakowoż tej szlacheckiej polityki 
tkwi w tem, że proletaryat m a już dziś siłę 
mogącą zachwiać tem starem  państwem, że 
w nim jest siła młoda, zdolna do energicznej, 
choćby rozpaczliwej walki! (Oklaski). Mniejsza 
o to, że garść prowokatorów zbędzie nasze 
zgromadzenia i pochody tanią obelgą: my 
mamy środek, od którego musi zadrżeć ta 
klika wrogów, musi zadrżeć państwo. Tą bro­
nią, tym środkiem jest s t r e j k  m a s o w y .  
(Oklaski). I później ci, którzy tryumfują ze 
zwycięstwa intrygi parlamentarnej, okażą się 
w świetle życia publicznego głupcami; ci, 
którzy sądzili, że świat potrafią zatrzymać w 
biegu, okażą się utopijnymi marzycielami.

Pojutrze proletaryat będzie święcił dzień 1 
Maja. Demonstracya ta będzie wyraźną wska­
zówką, kto w całem państwie jest za refor­
mą wyborczą, a kto za Abrahamowiczami i 
Dzieduszyckimi! W  dniu 1 Maja powinniście 
wszyscy jak  jeden mąż stanąć gotowi do 
walki! Pokażcie, że wszystko, co żywe stoi 
po stronie, ludu, po stronie powszechnego, ró­
wnego, bezpośredniego i tajnego prawa gło-' 
sowania. (Długotrwałe oklaski).

0 święcie I Maja
referow ał tow. Misiołek, om aw iając znaczenie tej 
uroczystości robotniczej. K iedy w r. 18 9 0  nie 
m ając organizacyi, chcieliśm y święcić dzień 1 Maja, 
to  polieya nie pozw oliła ani słow a w  te j sp ra ­
w ie przem ów ić robotnikom , odgrażając się, że k a ­
że ich aresztow ać. Minęło k ilk a  la t  a w arunki 
się zm ieniły. U staw y  pozostały te  same, ale lud 
roboczy po trafił sw ą w alką  w prow adzić ich wy 
konanie. Pow oli zyskaliśm y praw o ko lportażu , 
wolność zgrom adzania się, w szystko  to  dzięki sile 
organizacyi robotniczej. Mówca k reśli dalej zn a ­
czenie swobód politycznych dla polepszenia by tu  
n a teryalnego  robotników .

Pow inniśm y uśw iadam iać się i w w alce naszej 
b rać  p rzyk ład  z b rac i naszych w alczących pod 
caratem , k tó rz y  życie sw e pośw ięcają dla zdoby­
cia wolności. W a lk a  ich pow inna być n aszą  w a l­
ką, zw ycięstw o ieh, naszem  zw ycięstw em . W  dnia 
1 m aja powinniśmy się zsolidaryzow ać z nimi 

,i w alczyć o zdobycie roform y w yborczej! (Żywe 
oklaski).

P rzew odniczący tow . S u łc z e w sk i o tw ierając 
dyskusyę, zap rasza  też  przeciw ników  do zab ran ia  
g łosu i zapy tu je  obecnych dwóch księży , czy k tó ­
ry  z nich nie zechce przem aw iać. N a to  jeden 
z nich, k s. H aduch, je zu ita , poprosił o głos, co 
w zgrom adzeniu w yw ołało sensacyę.

Występ jezuity.
K s. Haduch: W ysłuchałem  dwóch mów, p. p o ­

sła D aszyńskiego i drugiego mówcy i uderzyło 
m nie, że  mówcy ci nie do tknęli słowem tego s t a ­
nu, do k tó rego  j a  należę. Za to dziękuję im 
Bzczerze, a  zw łaszcza p. D aszyńskiem u. Co do 
sp raw  politycznych, jako  kap łan  i zakonnik  gło 
su nie zabiorę. K toby  był ciekaw  stanow iska ka  
to lickiego wobec polityki, tego  odsyłam  do ai 
k ie ty  „P rzeg ląd u  w szechpolskiego". P . Dasz; 
sk i pow iedział, że celem jego  je s t  b ronienie ro 
bo tn ika, ta k  i j a  pow iadam , że idea  C krystuso 
w a je s t ideą usunięcia w yzysku, zaprow adzenia 
spraw iedliw ości dla w szystk ich  i ogóiuoj harm o­
nii. Kościół pow iada: oddaj Bogn, co je s t ho­
żego, cesarzow i co cesarskiego i każdem u czło­
w iekow i co mu się należy. Chcecie m anifestow ać 
w  dniu 1 M aja za m iędzynarodow em  b ra te rs tw e m  
W i e l k a ,  p o t ę ż n a  i d e a m i ę d z y n a r o d o -  
w e j  s o l i d a r n o ś c i ,  tkw i korzeniam i w re lig ii 
ka to lick iej. Mówca w zyw a wkońcu do miłości 
chrześcijańskiej.

W  odpow iedzi z ab ra ł głos tow . D a sz y ń s k i: 
K s. H aduch podziękow ał mi za to , że w  mem

Ąrn-

przem ów ieniu nie dotknąłem  duchow ieństw a. J a  
zaś chcę mu podziękow ać, że m iał na  ty le  cy­
w ilnej odw agi, że p rzyszed ł tu  na  zgrom adzenie 
ludow e, że w stąp ił na tę  czerw oną trybunę  i za» 
b ra ł tu  głos. Nam polieya częstokroć zab ran ia  
zgrom adzeń w św ięta  m iędzy godz. 10 a 12, 
uw ażając odbyw anie zgrom adzeń podczas sum y 
za obrazę relig ii. Tym czasem  ks. H aduch, k a ­
płan, zakonnik, nie uwraża  tego  za rzecz bez­
bożną i zam iast na  sum ę p rzyszed ł n a  zgrom a­
dzenie ludowe, w ierząc, że wr ten  sposób służy 
C hrystusow i. Mówił on o tem , co nas łączy. A  ja  
chcę k ilk a  słów pow iedzieć o tem , co nas różni.
I  w  nas żyje idea C hrystusow a, ale w  nas żyje 
C hrystus na k rzyżu  p rzyb ity , biczow any, ran iący  
nogi o kam ienie przydrożne, C hrystus, k tó ry  ob­
cował z biednym i robotnikam i i z  dziew czętam i 
publicznem i, ja k  M aryą M agdaleną, w  nas żyje 
C hrystus p rzem aw iający do ludu, C h rystu s-ag ita- 
to r  i C hrystus-m ęczennik. A le z tego  C hrystu sa  
jego kap łan i zrob ili narzędzie  ucisku, w  imię jego 
dają  błogosław ieństw o wojskom , idącym  na m or­
dy, na wojnę. D zisie jsza  organizacya kościoła 
C hrystusow ego, to  n ie chrześcijaństw o pierw otne. 
Ci kardynałow ie, biskupi, pełni k lą tw  na  chłopa 
czytającego pism a ludow e, ci księża , nadużyw a­
jący  ambony i konfesyonału do swych celów po­
litycznych, ci, k tó rym  jed n a  ko rona zam ało i aż  
tr z y  na głow ę nak ład a ją  —  oto m ają być „ s łu ­
dzy C h ry s tu s a " !... K s. H aduch  m ówi, że id ea  
1 M aja w ypływ a z re lig ii ka to lick iej. M ożna r ó ­
w nie dobrze powiedzieć, że w ypłynęła z  uchw ały  
m iędzynarodow ego kongresu  socyalistycznego. T o 
się z sobą nie kłóci. A le co ze sobą się kłóci, 
to  w yzysk z ofiarą, k a t  z  katow anym , ludzkość 
z  tym i, k tó rz y  ją  w yzysku ją  i w yssysają  i to 
ks. H aduch przyznał.

A te ra z  py tam  się, po czyjej stron ie  s tan ą  ci 
w czarnych sutannach, czy po stron ic  ludu, czy 
te ż  po stron ie  tych , k tó rz y  ciem iężą lud , b ro ­
nią w yzysku, użyczają  carow i pożyczek... A le 
powiem ks. H aduchow i, że  ja k  do tąd  postępu ją  
księża  w G alicyi, to  C hrystus p łaka łby  na to  
krw aw em i łzam i. W  G alicyi daw noby się sk o ń ­
czyło panow anie szlachty , gdyby nie k l e r ; k iedy­
śmy w tw ierdzy  szlacheckiej z rob ili wyłom, to  
na w ałach spotkaliśm y czarną żandarm eryę w y­
stępu jącą  przeciw  chłopu i robotnikow i. K sięża  
m ają skarb  w ielki, sk arb  C hrystusow y i skarb  
ten  ro z trw an ia ją  w  im ię w yzyskiw aczy i gnębi- 
cieli. Mówca p rzedstaw ia  szerzenie nienaw iści j rzez  
k le r słowam i w zyw ającem i do gw ałtów . K to  pod­
burzy ł do poranienia towr. Sułczew skiego ? K siądz 
S to ja łow sk i! W szędzie  w idzim y prow okacyjną 
pracę księży przeciw  ludow i. Czyż wobec tego  
nic m usi p rzy jść kiedyś ta k i m om ent, że chłop 
i robotn ik  odwróci się od k s ię ż y ! (Żyw e ok lask i).

K s. Haduch zab ra ł głos pow tórnie, s tw ie rd z a ­
jąc, że is to tn ie  różn i się on w przekonaniach  z 
socyalistam i. Pow iadam  o tw arcie  —  ciągną ł d a ­
lej —  i k s i ę ż a  z a w i n i l i ,  g r z e s z y l i  c i ę ­
ż k o  p r z e c i w  r e l i g i i  i k o ś c i o ł o w i .  Nie 
w iem co będzie w  przyszłości, a le  to  wiem, że 
i d e a  C h r y s t u s o w a  z w y c i ę ż y ,  c h o ć b y  
p o  t r u p a c  li i r u i n a c h  d z i s i e j s z e g o  p o ­
r z ą d k u  s p o ł e c z n e g o !

Tow . d r E m il Bobrowski piętnu je  niecne s t a ­
now isko k le ru  w życiu politycznem , p rzed s taw ia  
w rogą ludow i i an tynarodow ą politykę a rcyb iskupa 
w arszaw skiego  P opiela, płaszczącego się p rzed  
carem , katem  ludu. Mówca cy tu je  słow a Ju liu sz a  
Słow ackiego z „K ordyana" w łożone w  u s ta  p a ­
p ieża i słowo p rzes tro g i M ickiew icza do ludu  
p rzed  ag itacyą k le ru . G dy padną z u s t  naszych 
słow a k ry ty k i duchow ieństw a, to  k sięża  w y ta ­
czają  nam procesy, zapom inając słów C h ry stu sa : 
„jeśli cię k to  uderzy  w  praw y  policzek, to  n a d ­
staw  lew y “ . C hrześcijaństw o m iało p iękne idee, 
ale one dziś zakrzep ły , zam arły , nie ży ją  w se r­
cach, niem a w kościele te j głębokiej idei miłości 
C hrystusow ej. H asła  C hrystusow e głosi dziś k o ­
ściół n ieszczerze. D ziś h as ła  te  żyją, ale w  se r­
cach robotników . J e ś li  księża  chcą być ap o sto ła ­
m i m iłości, niech w ierzą  w p raw dziw ą ideę C h ry ­
stu sa , ideę rów ności, spraw iedliw ości! (O k lask i).

P rzew odniczący  tow . S u łc z e w sk i, w zyw a do 
u roczystego św ięcenia 1 M aja i zam yka zg rom a­
dzenie o godz. 1 okrzykiem  na cześć reform y 
w yborczej.

Z grom adzeni pow tórzyli ten  o k rzy k  z zapałem  
i rozeszli się śpiew ając „C zerw ony sz ta n d a r" .

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .
Ucieczka więźniów.

Gubernator piotrkowski zakomunikował' na­
czelnikowi powiatu łódzkiego, że z więzienia

T o w a r z y s z e !  Ś w i ę t o  1 . M a j a  b ę d z i e  d e m o n s t r a c y ą  z a t *TY1 Oi i i i  U w Tv b o r c z a !
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w Zawierciu uciekło sześciu więźniów za po­
mocą p r z e b i c i a  o t w o r u  w s u f i c i e  i 
o p u s z c z e n i a  s i ę  n a  d ó ł ,  mianowicie: 
Józef Książek, Antoni Gola, W ładysław Wol- 
ganowicz, Andrzej Kaładas, Ignacy Czerwiń­
ski i Mieczysław Bołągowski, oskarżeni z ar­
tykułu 1630, 1632 i 1642 ustawy karnej.

Zawiadomiając o tem, gubernator piotr­
kowski poleca jednocześnie przedsięwziąć od­
powiednie środki w celu zbadania, czy zbiegli 
nie ukryli się w powiecie łódzkim.

Bandytyzm na wsi.
Donoszą z Radomia do »Kurj. Warsz.«
Po głośnym napadzie na dwór i kasę w Ma- 

luczynie p. Ostrowskiego, który to napad 
przypłaciło życiem czterech socyalistów, banda 
złoczyńców, zorganizowana przez słynnych 
pobytowych, mających w Radomsku stałą 
swoją siedzibę, grasuje w całej okolicy do­
tychczas naj bezkarniej.

Wykonali oni kilka napadów zbrojnych, po­
łączonych z rabunkami: w Bartkowicach pod 
Kłomnicami u p. Niemojewskiego, w Jasieniu 
u właściciela huty szklanej, p. Fiszmana, gdzie 
zrabowali większe sumy w gotowiźnie, wre­
szcie po napadzie na sklep monopolowy w 
Kodrębiu p. Feliksa Trepki, gdzie zamordo­
wali sprzedawcę, ażeby zrabować kwotę kilku­
nastu rubli, zogniskowali się w lasach Kobiel- 
skich p. Kazimierza Tymowskiego.

Tutaj w liczbie kilkudziesięciu uzbrojeni 
bandyci, zaczepiali włościan okolicznych, ba­
dając ich pod przymusem o stosunki pieniężne 
zamożniejszych dworów i w tych stronach za­
mieszkałych.

Pobyt niebezpiecznych opryszków w lasach 
kobielskich, wszczął panikę wśród włościan 
i mieszkańców okolicznych, od których władze 
powiatowe dowiedziawszy się o pobycie bandy 
rabusiów, wysłały we czwartek do Kołbieli 
6 kozaków. Gi rzucili się do lasu szukać ban­
dytów, a kiedy ich wytropili, ci wprowadzili 
pościg wojskowy w zasadzkę, mianowicie na 
terytoryum Przyborowa pod Jasieniem, wcią­
gnęli kozaków w pogoni za sobą w torfowi­
sko, gdzie konie grzęznąc, dalej biedź nie 
mogły.

Korzystając z tego, większość bandytów 
zbiegła, jednem u tylko powinęła się noga i 
wywrócił się. Broniąc się jednak przed koza­
kami, strzelił dwukrotnie z rewolweru Bro­
wninga, kładąc jednego z żołnierzy trupem 
na miejscu, a  drugiego raniąc. Pozostali ko­
zacy ujęli bandytę-zabójcę i skrępowanego 
przyprowadzili do Kołbiel, gdzie przy rewizyi 
znaleziono przy nim dwa rewolwery i na­
boje.

Tutaj też oddział kozacki rozprawił się na- 
hajkam i ze złoczyńcą, batożąc go w sposób 
okrutny i skrępowanego, przywiązanego do 
dwóch koni, z przybyłym później esaułą od­
prowadzili do aresztu, zabrawszy też z sobą 
rannego kozaka.

Złoczyńcy zdołali zbiedz i ukryć się, siejąc 
panikę pośród spokojnych mieszkańców wsi, 
którzy teraz nie m ają bezpiecznych ani dnia 
ani nocy.«

Z  C A R f t T U .
Pałac Taurydzki.

W spółpraeownik gazety »Nasza żizń« zwie­
dzał przygotowany na przyjęcie Dumy pałac 
Taurydzki i zdaje sprawę ze swoich wrażeń. 
Roboty prowadzone są wewnątrz pałacu bez 
ustanku, nawet w niedziele. Lewe skrzydło, 
mieszczące bibliotekę i bufet, nie jest jeszcze 
wykończone. Ogólne wrażenie sali parlamentu 
w porównaniu z parlam entam i zagranicznymi 
tynozas m wypada na niekorzyść Dumy. 
Istnieje też gotowy plan budowy nowego gma­
chu ’ :. polu Marsowem. Sala jest niska i skro­
mna. Cicerone objaśnia, że dla członków 
przygotowano 645 miejsc i dla prasy 20 miejsc 
na .skrzydłach; dla stenografów miejsca są 
pod katedrą mówcy. Katedra ozdobiona jest 
herbem państwa, a za nią znajduje się por­
tret cara. Sala do balotowania znajduje się 
za krzesłem przewodniczącego. Pilną uwagę 
zwrócono na wentylacyę sali; natomiast re­
zonans słaby. Trzeba mówić głośno i wyra­
źnie, żeby być słyszanym. Próby dokonywał 
budowniczy i wypadła niezbyt pomyślnie. 
Najwięcej imponuje boczna sala z kolumna­
dą, stanowiąca kuloary Izby dla członków 
parlamentu.

(Telegram y).

Zwycięstwo „kadetów11.
Petersburg, 2 9  kw ietn ia. W szyscy  posłowie,/ 

w ybrani przedw czoraj do Dumy z m iast P e te r s ­
b u rg  i M oskwa n a leżą  do „kade tów ".

Wybory do Dumy.
Petersburg, 3 0  kw ietn ia . (P e t. ag. te l.) . W czo­

ra j w ybrano do Dumy 3 0  posłów z centrum , 22 
z lew icy, 3 z praw icy , 33  niezdecydow anych. —  
D ziś 57 ściślejszych w yborów.

Zamachy na policyantów.
Odessa, 29  kw ietn ia . W czora j zo sta ł ofice: 

policyi Pogrebnoj z a b i t y  czterem a w ystrzałam i 
rew olw erow ym i. S praw ca u m k n ą ł .  R ów nocze­
śnie jakaś kob ie ta  r z u c i ł a  b o m b ę  n a  o f i ­

c e r a  P o ł t a  w c z e ń k a ,  a le  n ie trafiła . S p raw ­
czyni zo sta ła  p rzez  kozaków  szablam i rozsiekaną, 
leżąc jednak  ju ż  na  ziem i, rzu c iła  d r u g ą  b o m ­
bę ,  k t ó r a  z r a n i ł a  2 p o l i c y a n t ó w .

Częstochowa, 30  kw ietn ia . (P e t. ag . te l.) . 
N a powóz tu te jszego  po licm ajstra  r z u c o n o  
b o m b ę ,  przyczem  p o l i c m a j s t e r  i w o ź n i c a  
o d n i e ś l i  l e k k i e  r a n y .  Pow óz strzaskany . 
Spraw ca nieznany.

I MAJ W MOSKWIE.
Berlin, 29  kw ietn ia . „L ocal A nzeiger" donosi 

z M oskwy, że na  1 m aja  robotnicy  tam te js i czy­
n ią  w i e l k i e  p r z y g o t o w a n i a .  Z w łaszcza 
socyaliści p rzygo tow ują  w i e l k i e  d e m o n s t r a ­
c y  e. O baw iają się w i e l k i e g o  s t r e j k u .  —  
P e rso n a l tram w aju  j u ż  z a s t r e j k o w a ł .  P o ­
licyę, ze w zględu n a  ew entualne rozruchy , uzbro ­
jono  w rew olw ery.

TELEGRAM Y.
Wiec ruski

Lwów, 30 kwietnia. W czoraj odbył się 
wiec ukraińskiej partyi narodowej przy u- 
dziale około 250 uczestników, pod przewo­
dnictwem budowniczego Nahirnego. Przem a­
wiali dr Eugeniusż Lewicki, Petrycki i inni. 
Uchwalono rezolucyę, która protestuje prze­
ciw konferencyom Koła polskiego z rządem, 
nie uznaje Koła polskiego za reprezentacyę 
Galicyi, domaga się przyznania nadwyżki 
mandatów Rusinom, sprzeciwia się wyodrę­
bnieniu Galicyi i żąda w razie upadku rządo­
wej reformy wyborczej, rozwiązania parla­
mentu, oktrojowania nowej ordynacyi wybor­
czej i rozpisania wyborów na podstawie 
powszechnego, równego, bezpośredniego i taj­
nego praw a głosowania. Po zgromadzeniu 
uczestnicy odśpiewali »Ne pora Łachom«, 
»Czerwony sztandar«, poczem się rozeszli.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 30 kwietnia. W  niedzielę do go­

dziny 8 wieczór znany był wybór 36 posłów 
sejm ów,ch, w tem  31 niezawisłych, 4 z par­
tyi konstytucyjnej, 1 demokrata. Niezawiśli 
zyskali 8 mandatów. Między innymi wybrani 
Wekerle, Kossuth i Apponyi.

Ruch wyborczy we Francyi.
Paray le Monial, 30 kwietnia. Prezydent 

ministrów Sarrien wygłosił tu wczoraj przed 
wyborcami mowę programową, w której o- 
świadczył, że rząd w kwestyi marokkańskiej, 
która od roku budziła niepokój, na podstawie 
obustronnych ustępstw, uzyskał pokojowe ho­
norowe załatwienie. Rząd zgniótł niepokoje, 
wywołane z powodu inwentaryzacyi, mające 
wyborców wrzucić w ramiona reakcyi. Ustawa 
separacyjna, mimo daremnych 
usiłowań wrogów republiki, wcale nie jest 
ustawą rabunkową i gnębiącą. Rząd zamierza 
absolutnie tolerantnie postępować, bez namię­
tności ale też i bez słabości ją  przeprowa­
dzić.

Ustawa o syndykatach nie m a zastosowa­
nia do urzędników. Rząd uzyska dla niej aż 
do jej zmiany poważanie. Prem ier zakończył 
oświadczeniem: Rząd pragnie zewnętrznego 
pokoju, ale potrzebuje do tego silnej i posłu­
sznej armii, szanującej wszystkie ustawy. Po­
wszechne wybory 6 m aja zakończą się osla- 
tecznem zwycięstwem republikańskiej wię- 
kszoszści nad wszelkiemi reakcyjnemi machi- 
nacyami.

0 8-godzinny czas pracy.
Paryż, 3 0  kw ietn ia . Za in icyatyw ą ogólnej 

konfederacyi robotniczej odbyło się zgrom adzenie 
około 3 0 0  zagranicznych robotników , k tó rzy  it- 
chw alili w ezw anie do robotników  bez w zględu na 
narodow ość do żądan ia  8-godzinnego dnia pracy.

Rewizye w Paryżu.
Paryż, 29 kw ietn ia . N a w niosek p ro k u ra to ry i 

w  B ethune dokonano w czoraj w  P a ry żu  dwóch 
dalszych rew izyj domowych, w  m ieszkaniu z a ­
stępcy se k re ta rza  ogólnego Z w iązku robotniczego 
„L asa lle "  i w  b iurach  dziennika anarch istyczne­
go. W y n ik  rew izy i nieznany.

Zamach anarchistyczny.
Paryż, 29 kw ietn ia . N ieznani spraw cy usiło ­

w ali w ysadzić  w pow ietrze m ost kolejow y koło 
A rgen teu il. M ost je s t  ty lko  lekko  uszkodzony. 
Z arządzono śledztw o w te j spraw ie.

Paryż, 3 0  kw ietn ia . W ed ług  zgodnych sp ra ­
w ozdań, nie u lega  w ątpliw ości, że zam ach na 
m ost kolejow y w  A rgen teu il był dziełem  an a r­
chistów . G dyby go dokonano o 1 m e tr  dalej, 
bom ba byłaby w y rząd z iła  w ielkie szkody. T rz y  
m inuty  przedtem  przejechały  dw a pociągi z w y­
chodźcam i. W  środę usiłow ano w ykonać podobny 
zam ach koło A nsiers, a le przeszkodzono. J a k  się 
zdaje zam ach by ł sk ierow any  przeciw  tra n sp o r­
tow i w ojska do P a ry ż a  na dzień 1 m aja.

Japonia chce pokoju.
Tokio, 29 kwietnia. Wobec rozpowszechnio­

nych niedawno w zagranicznej prasie pogło­
sek, jakoby Japonia traktat pokojowy w Ports- 
mouth uważała tylko jako zawieszenie broni, 
aby Rosyę ostatecznie od wybrzeży odeprzeć 
i niepodzielnie zapanować nad Wschodem 
po wszystkie czasy, Japonia urzędownie ogła­
sza, że podobne pogłoski nie są niczein in­

nem, jak  tylko podjudzaniem przeciw Japonii. 
Japonia po zawarciu pokoju nic innego nie pra­
gnie, jak  tylko umocnić pokój w Azyi Wschodniej 
i ze wszystkimi narodami żyć w trwałej przy­
jaźni, a na znak, że japońska polityka dąży 
do zasad wolnych drzwi i równouprawnienia, 
należy podnieść, że większość wojsk japoń­
skich została z Mandżuryi do Japonii wyco­
faną, a od 1 m aja będzie otwarty dla ruchu 
zagranicznego Antung, od 1 czerwca Mukden 
i w najbliższej przyszłości' należy tego oczeki­
wać co do Tielinu.

Rooli strejkowy we Fraicfi.
Strejk robotników w elektrowni.

Tulon, 30 kwietnia. Onegdaj wieczór wsku­
tek strejku robotników w elektrowni, w mie­
ście panowała ciemność. Adm inistracja m a­
rynarki wysłała do elektrowni mechaników i 
palaczy. Kilka łodzi torpedowych przy pomo­
cy swych reflektorów oświetla centrum mia­
sta. Strejkujący przeciągają ulicami miasta.

Strejk hutników.
Longuy, 30 kwietnia. Robotnicy z hut stali 

w Micheville, Mont St. Martin i Hussipg po­
stanowili przystąpić do strejku. W ysłano woj­
sko do Villerupt.

Strejk jubilerów.
Paryż, 29  kw ietn ia . G rupa około 100  s tra j­

kujących robotn ików  ju b ile rsk ich  o godz. 5 po­
południu przeciągnęła  z p rzed  g iełdy robotniczej 
na  plac operow y, aby  p rzed  m agazynam i ju b ile r ­
skim i dem onstrow ać, zo sta ła  jed n ak że  rozp roszo ­
ną, przyczem  k ilkanaście  osób aresztow ano.

K R O N IK A .
Buta fabrykanta. W  p ią tek  odbyli robotnicy 

fab ryk i G óreckiego zgrom adzenie, na k tó rem  u- 
chw alili w strzym ać się od pracy w św ięto 1-go 
M aja. D ow iedział się o tem  p. G órecki i za raz  
n aza ju trz  w ypow iedział miejsce czterem  robo tn i­
kom, aby ich ukarać  za  ich solidarność z ogółem 
robotników . P . G órecki je s t  typem  fab rykan ta , 
chcącego być nieograniczonym  panem  „sw oich" 
robotników  i ich sum ień. Jeże li p. G órecki nie 
pójdzie za  przykładem  pp. Z ieleniew skiego, P e- 
te rse im a i innych fab rykan tów , k tó rzy  nauczyli 
się szanow ać organizacyę robotniczą, lecz zechce 
robotników  prow okow ać, to  sam  sobie będzie 
m usiał p rzypisać sk u tk i tak iego  b ru ta lnego  po­
stępow ania.

„Czerwonyj prapor" („C zerw ony sz ta n d a r" ) , 
orgau ukra ińsk iej p a rty i soeyalno-dem okratycznej 
w yszedł N r 2 i z aw ie ra : 1) 1 M aja, 2) K ilka

W iec chłopski w D obrom irce, 4 ) P op  i żandarm  
(felieton), 5 Z naszego pow iatu, 6) w iersz pod 
ty tu łem  „K atom ", 7) P o  w yborach w  Z barażu  
(om aw iający w ybory do rad y  pow .), 8 ) K ronika. 
A d re s : R edakcya „C zerw onego P ra p o ra "  w Z ba­
rażu . W ychodzi 10 i 25  każdego m iesiąca. P r e ­
num erata  do końca b r. 3 K.

Najnowszy sojusz. „K u ry e r lw ow ski" donosi, 
że lw ow scy prow odyrzy narodow o-dem okratyczni 
uk ładają  się z drem  B ykiem , jak o  w idom ą głow ą 
kahaln ików  galicy jsk ich  o sojusz p rzy  przyszłych 
w yborach do rad y  państw a, czy to  na podstaw ie 
s ta re j, czy zreform ow anej ordynacyi w yborczej. 
B yłby to  szczy t podłości ze strony  bu rżuay i ży ­
dow skiej, policzek w ym ierzony sobie sam ej. „S ło ­
wo po lsk ie" , k tó re  je s t  jaw nie antysem iekiem , 
narodow a dem okracya, k tó ra  w  tych  dniach do­
piero w ydała  w K ró lestw ie  k rw iożercze odezwy 
przeciw  żydom  za  udział w  w yborach do D umy 
z jednej, a  d r B y k  z drugiej s tro n y : tak ie  po ­
tw orności ty lko  na  zgniłym  gruncie galicyjskim  
m ogą mieć m iejsce. Ciekaw iśm y, co na  to  pow ie­
dzą paten tow an i rep rezen tanc i żydow stw a, syo- 
niści.

Dzierżawca ustępuje, ale synekura pozo­
staje. W  miejsce h o fra ta  L askow skiego, k tó ry  
nareszcie  p rzyszedł do p rzekonan ia, że nie w y­
pada b rać  za  darm o 4 0  K . dziennie za  nic w 
B anku krajow ym , m a objąć tę  t łu s tą  posadę prof. 
M ilewski z K rakow a. N ie m a co mówić, s ta ń ­
czycy dbają  o swoich lu d z i! N ie stało  posłow a­
nia, to  daje się zaopatrzen ie  n a  publiczny koszt 
w  inny sposób.

Poczta na prowincyi. D onoszą nam  z B irczy, 
w  ja k i sposób tam te jszy  pocztm istrz  P ió rec l i u- 
r /ę d u je . He ra z y  poczta  przychodzi lub odchodzi, 
a  dzieje się to reg u la rn ie  w  czasie godzin u rz ę ­
dowych, zam yka się okienko pr-.ed publicznością 
deską  z napisem  „E kspedycya" i  w ytrzym uje się 
in teresen tów  godzinam i, nie za ła tw ia jąc  b ieżą­
cych czynności. Je że li ekspedycya ju ż  m. s i ' się 
odbywać w  czasie godzin urzędow ych, niechże 
pocztm istrz  w y sta ra  się o pomnożenie personalu, 
aby nie narażać  ludzi na  s t ra tę  czasu i w ycze­
k iw anie p rzed  drzw iam i. Z w racam y uw agę dy­
rekcyi poczt w e Lw ow ie na  tę  niew łaściw ość i 
spodziew am y się, że w glądnie w  te  stosunki.

Agitacya kierykalna. Z R o p c z y c  p iszą nam : 
Od czasu, ja k  w alk a  o reform ę w yborczą objęła 
cały nasz pow iat, w ystąp ili na  w idow nię pub li­
czną dwaj m łodociani księża a g i ta to rz y : K s. wi 
k a ry  Mróz czy M rozow ski i k s. k a tec h e ta  K u ­
rek . N ie m ają  jed n ak  odw agi w ystąp ić  na  publi­

cznym wiecn, a le za  to  z ambony rzuca ją  g ro ­
m y i k lą tw y  na  tych, k tó rzy  odw ażą się czytać 
pism a w ydaw ane p rzez  socyalistów  lub ludow ­
ców. W ygłosili całą seryę kazań  politycznych, 
kościół zam ienili -na m iejsce zgrom adzeń ludo­
w ych, ambonę na  trybunę  ag ita to rów , a konfe- 
syonał na  agencyę rozm aitych  k leryka lnych  pi- 
śmideł. Znam  bowiem konk retne  w ypadki, że ci 
z czytelników  „w yk lę tych" pism, b y li ro zg rze ­
szeni p rzy  spow iedzi w ielkanocnej, k tó rzy  z ło ­
ży li przyrzeczenie , że więcej ich czy tać n ie b ę ­
dą. N atom iast czytelnicy k lerykalnych  szm at, jak  
g łosił k s. w ikary , m ogą n aw et do kościoła nie 
chodzić, a  i ta k  dostaną  się do nieba.

N ie obeszło się tak że  bez ag itacy i przeciw ko 
reform ie p raw a  m ałżeńskiego. K s. w ikary  ogło­
sił, że judasze  - socyaliści chcą d latego pow ­
szechnego głosow ania, aby w prow adzić u staw ę 
obow iązującą d o  r o z w o d ó w  c o  8 d n i .  A rgu ­
m enty tak ie  p rze s tra szy ły  nieuśw iadom ioną lu ­
dność, k tó ra  też  nie szczędziła podpisów, p ro te ­
stu jących  przeciw ko ta k  drakońsk iej u staw ie , na­
w et uczniow ie tu te jsze j szkoły ludow ej ośw iad­
czyli się przeciw ko rozwodom.

Godnym zanotow ania j e s t  inny w ypadek, k tó ­
ry  zupełnie przypom ina :udzi trudn iących  się ku- 
g larstw em . Z jechał do tu te jszego  kościoła jak iś  
m isyonarz czy jezu ita  z T arnow a, aby zebrać 
pieniądze na  budow ę jak iegoś k la sz to ru . Jed en  
ze sposobów w ykpienia p ieniędzy by ł n a s tę p u ją ­
cy : K to  ofiaruje koronę, to  będzie się odpraw iać 
za jed n ą  dnszę nabożeństw o w  ich kościele. —  
D wie dusze k o sz tu ją  dw ie korony. Z n iżek  niem a 
żadnych. Ł atw ow iernych  znalazło  się dosyć. P o ­
szła ta k ż e  pew na b iedna kobiecina, k tó re j całym 
m ajątk iem  była  jed n a  korona, aby złożyć ten  p ra w ­
dziw ie g rosz w dow i za  duszę sw ych rodziców. 
„P ro szę  te ż  księdza m isyonarza, chciałabym  dać 
za duszę śp. ojców m oich".

„ J a k  się n a z y w a ją ? "  —  p y ta  k siądz  i zap i­
suje imię ojca, a  b iedaczka rów nocześnie w ycią­
ga z trudem  zeb raną  koronę i k ładzie  ją  na sto le. 
Z obaczyw szy to  k s iąd z  p y ta :  , J a k to ?  D ajecie 
ty lko  k o ro n ę?  Z a  dw ie dusze należy się dw ie 
korony".

„K iedy też , sp rasza  się kobiecina, nie mam 
nic więcej, a  ta k  chciałabym , żeby się odpraw ia­
ło za oboje ojców \  —  „T o  nie może być" —  
odpow iada ksiądz . —  „ T a k sa  je s t  dw ie korony. 
W p iszę  ojca, a  ja k  będziecie mieć jeszcze jedną 
koronę to  w piszę i m atkę. B ądźcie zd ro w i" . P o ­
sz ła  nieszczęśliw a do domu i m odliła się za  dn­
szę swej m atk i, gdyż nie znalazła  drugiej koro­
ny. W  ten  sposób zeb ra ł ów opasły je z u ita  oko­
ło 8 0 0  koron.

B łogosław ieni m iłosierni, albow iem  oni m iło­
sierdzia  dostąp ią . js .

Z czarnego Światka. P rzed  sądem  obwodo­
wym w  L eoben (Styry- '  toczył się dnia 2 8  b. m. 
proces przeciw  siuzącf- -.gnieszce T o d l o k rz y ­
w oprzysięstw o i przeć księdzu i profesorow i 
re lig ii G latzow i o nam ow ę do te j z g ro in i. —  
T od tów na m iała z księdzem  stosunek  m iłosny, 
k tó rego  owocem było dziecko. Chcąc uniknąć 
kłopotów , nam ów ił k lecha  dziew czynę do z a sk a r­
żenia B ogu ducha w innego w ieśniaka o ojcow- 
stw o i alim entacyę, a w  procesie złożyła p rz y ­
sięgę, że ten  w łaśnie w ieśn iak  je s t  ojcem jej 
dziecka. P ra w d a  w yszła  je d n a k  na  jaw  i oboje 
stanęli p rzed  sądem  karnym . T od tów na przyznała  
się do zb rodni i podała, że do krzyw oprzysięstw a 
nam ów ił j ą  ks. G la tz , k tó ry  pow iedział je j , że 
to  nie je s t  g rzechem . K lecha o trzym ał 3 m ie­
siące, jego  ofiara 1 m iesiąc ciężkiego więzienia.

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .  
Pon iedz ia łek : „W ieczó r trzech k ró li" kom. w 5 

aktach W . Szekspira (początek o w V*8).
W torek: „K siąże  N iezłom ny", dramat w  9 obrazach 

Calderona, przekład wierszem Juliusza S łowackiego.
Ś ro d a . „Pelleas i  M elisanda" poemat dramatyczny 

w 11 obr. Maeterlinka (popularne).
C zw artek : „K s ią że  N iezłom ny* i t. d.
Sobota : „W ie le  hałasu o n ic" komedya w  5 akt. 

W. Szekspira.
N ie d z ie la : „W ie le  hałasu o n ic" i  t. d.

B. 6A BR Y ELSK A  kupuje, sp rzedaje  i naj­
muje —  fortepiany, p ianina, harm onie i pia- 
n o le  —  krajow e i zagraniczne —  nowe i p rze­
g rane —  za gotów kę i na  sp ła ty  —  bez zaliczki.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  B a c z n o ś ć  M ę ż o w i e  z a u f a n ia  i  C z ło n ­

k o w i e  K o m i t e t u  m a j  o w e g o  1 W  poniedziałek 
dnia 30 kwietnia 1906 r. o godzinie 8 w ieczór odbę­
dzie się posiedzenie M ężów  zaufania i Członków K o ­
mitetu m ajow ego w  Zw iązku stow. robotniczych (M ały 
Rynek 6). O jak najliczniejsze i punktualne zejście 
uprasza się.

X  Z w i ą z e k  K o b i e t  w  K r a k o w i e  (ul. św. 
Jana 2, I  p.). W  poniedziałek dnia 30 kwietnia o 
godz. 7 wieczorem odbędzie się pogadanka tow . K . 
na tem a t: Św ięto robotnicze. Prosim y o liczny udział 
członków'. W ydział.

X  P r z e s y ł k i  p i e n i ę ż n e  d l a  k r a j o w e j  k o ­
m i s j i  z a w o d o w e j  należy adresować: Kazim ierz 
Ł a p i ń s k i ,  Kraków , Grodzka 55.

W ydaw ca : I g n a c y  D a s z y ń s k i .

Redaktor odpow iedzialny: G u s t a w  A l o j z y  T i t z .  

Z  drukarni Józefa Fischera w  Krakowie. (Tel. 412).

iBerg puder dla niemowląt i dzieci naj- Wszędzie do nabycia. — (idzie niema
O  lepsza i najtańsza zasypka w pu- GgUS 50 łuil̂ rZi}* wystarczy kartka do Apteki pod „Zło-

dełkach sitkowych sterylizowanych. -------  _ _ _  tym Jeleniem" we Lwowie, Rynek 1. 29.

p rzec iw n y ': siów  o księżej a g ita cy i p rzec iw  rozwodom , 3)


